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Mci Panie Prawdzitki .

I Ubo ieftem pewny źe W. M. 
J  Pan tak gruntownie maſz 

w ſercu z a fz czepi on:] miłość pra­
wdy, iź lękać fię nie trzeba ażebyś 
ią miał porzucać, chyba przeiUiąc 
być tym czym ie l lc ś : Atoli ie­
dnak poſpiefzam fię z daniem od­
powiedzi na iego żądanie: Maiąc 
wolą prZez odkrycie fzkaradnośd 
wyftępku kłamliwa, uleczyć tych, 
którzy \ \  podlegli tey obmier-  
złey affekcyi.
- Choćby fię nic więcey nie zwa­

żało tylko Ikutki wynikaięce z 
O o kłam-
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kłamftwa, iakie ſą bydź: od  wſzy- 
ftkich wzgardzonym, wyśmia­
nym y nie znayduiącym wiary chy­
ba  u ludzi maio znaiacych fi? na 
rzeczach: iuż  to doſyć ieft na o- 
brzydzenie  tego wyftępku tym 
wfzyftkim Oſobom, które pragną 
fi? mieścić w regeftrze Ludzi po­
czciwych. Coż dopiero gdy fi? 
rzecz u waży z gruntu,  n iepodobną 
nie mieć w nienawiści tey obra- 
żiiwey y fzpetney przywary.

Charakter kłamców ieft, mowie 
bez  ważenia na ſzali rozumu 
wſzyftko,co ślina ( iak  mówią) do 
gęby przynielie rozwodzić fie 
obſzernie z tym, czego fi? wie nie 
wiele albo cale nic :  Na koniec
twierdzić y podawać do wierze­
nia Słuchaczowi za artykuł wiary 
to, na co z pierwfzego weyrzenia 
albo krotką reflexyą ſpoyrzawſzy, 
zdrowy rozfądek nie pozwala przy- 
ftać. Jeft to coś nakſztałt wary-

acyi
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acyi w ięzyku : bo iak ludzie po- 
mięfzanego rozumu mawiają nie  
zważaiąc c o , tak Pływacz który 
językiem kłamliwym biuzga, ma­
ło uważa czy to pochwala w ła -  
fnyż iego rozum.

Wyznaię  że inne znacznieyfze 
przywary latwiey porzucaią lu­
dzie uczciwi y może ich mierna 
uniknąć mądrość . Lecz daleko 
inaczey dzieie fię z tą, p  ktorey 
dziś mówię.  Ta  wada ( ż e  tak 
rzekę)  uprzywilejowana wkrada 
fię nawet między ludzi Uczonych, 
w pośrzod godne ftany, a nawet 
y  na ſanio łono cnoty. Czernił­
b y  fię to dz ia ło ,  ia inney nie wi­
dzę przyczyny nad tę, iż fię nie- 
chce widzieć y zważać, co za ſzpe- 
tna  ieft w ſwoiey iftocie ta na­
miętność.  Przyftąpmy do wyli­
czania wfzyftkich okoliczności, a 
na tura lnym wyrazem wyftawmy 
fobie port re ty  kłamców,

Piet*
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Pierv/ſi ſą ci, którzy przez nie 

uwagę czafetn bardzo lekko naru- 
ſzaią prawdy: aie to w tych rze­
czach, które żadnych za ſobą nie- 
ciągną konfeąuencyi ſzkodliwyr.h: 
ani tak ſą zaćmieni na rozumie 
y  zacięci na woli, żeby niechcieii 
wrócić tlę do prawdy, (boro lię po- 
ftrzegaią że nieco zboczyli od 
niey: Ci raczey wybaczenia y
politowania riiż nagany y wino- 
wania ſą godni . Ludzkiey to  
bowiem ułomności ieft zwyczay- 
na upadać :  byle tylko pomnieli 
na to, że ludzi rozumnych ieft 
powinność, fkoro fię p o ł tn e ż e  u- 
padek, zaraz z niego powftawać. 
Ufiłować tedy ma każdy, któremu 
fię czaſem noga powinie, że ſpa- 
dnie zſcieſzki prawdy, aby fię pod- 
nofił y powrócił do gościńca rze­
telności:  y zażywał uwagi która- 
b y  mu fiu żyć mogła za prezerwa­
tywę bfomącą od recidywy.
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D ru g i ro izay  kłamców ieft tych, 

których ia nazywam kiamca nu 
co do polityki: Z każdym poftę- 
puiący pięknie ale z żadnym pra­
wdziwie y fżczerze. Są to lu­
dzie maiący fię za naymędrſzych, 
że mogą udawać y zmyślać minę 
poczciwych y przyiaznych, nie ma. 
iąc tego w gruncie co pokazuią 
w pozorach: Maią oni tę ſwoią 
ſztukę oſzukiwania nie ' tylko za 
niewinną ale też za cale chwale­
bną. Z tym wſzyftkim iednak nie 
wiem,, i a k ą ty m  odebrał  odpo­
w iedź ,  gdybym ktorego z tych 
Filutów  ſpytał na przykład: co mnie. 
n.rſz o mnie? ia iejlem ten który z  
‘nikim me pofłępuię fzczerze , y  mogę 
ojzukać a i ſ :  ukawſzy zdradzić : u- 
rniem kryć nieprzymiń pod płajz -  
czykiem p r zy ia in i . Coby trzy-  
'irsał o mnie, niech toż famo przy- 
ftofuie co  fiebie. Niech ta filu- 
terya iakiemi chce będzie upftrzo.

na
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na farbami:  niech ią kanonizuią 
miłośnicy iey: Atoli iednak ni­
gdy ona nie przeftanie być złą 
y  godną nagany: Dofyć na tey 
iedney racyi, ie  to zmyślanie albo 
raczey to kłamftwo polityczne da- 
ie  prawo wſzyftkim, nigdy nic 
wierzyć takiemu, ktorego fię po- 
ſzlakuie że ieft zwodzi ciel y o- 
ſzuft mogący na lię przywdziać 
iakie chce poftaci. Trzeci rodzay 
( ieżeli fię ich godzi tak nazwać) 
niewinnych zmyśiaczow; ieft tych 
k tó rzy  w dyſkurfie dla rozrywki 
śmiefzne wymyślaią rzeczy: a to 
czaſem aż widocznie znać daiąc 
że tylko udaią: Tych nie godzi fię 
kłaść w regeftrze prawdziwych 
kłamców: chyba ieśliby utrzymy­
wali, i e  ich powieści ſą iftne pra­
wdy.

Lecz ci, którzy to w ſwoich ro­
zmowach, za iednym zamachem 
po llo g łow śc ina ią ;  na ieden rok

p o
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po rooo. korcy profa wyfiewaią, 
ſkoro ſkoſztuią kaffy, a i  do ośmna- 
ftu iey filiżanek wypiiaią: iakich 
mi W- M. Pan w ſwoim opiſuieſz 
liście: to to fą iftni P/ywacze nie­
godni tylko powſzechnego wy­
śmiania y wzgardy, Y w ſamey 
rzeczy nie wiem ktoby takiego 
lubii, chyba dla tego żeby z iego 
mowy mogi fię uśmiać iak z Arle­
kina y komedyanta  fhiżącego 
wſzyftkim bez koſz tu.  N ie  ieft 
rzecz trudna do poznania, z kąd 
może  pochodzić ta świerzbiączka 
kłamliwego języka: fundamentem 
tey choroby ſą, nikczemność du- 
Iży, podłość ſerca y niedoftagek 
rozumu. G d yby  oni zważali, ze 
ludzie ftuchaiący ich mowy, nie 
tylko famo brzmienie ftow wpu-  
fzczaią do uſzu, ale też y famą ifto- 
t? ftow przetrząſaią uwagą, by l iby  
Więkli fzkrupulaci w mowie: Lecz 

ich ślepota każe im mniemać, że'
y u  ;
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y  u innych rowneż uboftwo co do 
rozumu y rozſądku,iakie ieft u nich: 
przeto też odważ.iią fię tak czaſem 
mówić o rzeczach, iakby na wſzy- 
ftico nie patrzyli tylko przez Micro- 
ſcopium: Proſzek ieft czaſem u 
nich gora, zcźbio belką, a mrówka 
ftoniem. A kto fię nie zbrzyazi  
takim dziwotworem ?

Cała ta odpowiedź moia nie dla 
tego ieft uczyniona ( iakom fię na 
początku oświadczył) abym fię bał 
o W.M P an i ,b o  tak trzymam że za- 
wfze kochać fię chceſz w prawdzie 
a brzydzić fię kłamftwem. Jeżeliby 
iednak m o g l  z niey profitować kto 
inny, bardzobym fobi.e wihſ/.ował: 
żeby  w Oyczyźnie tsfafzey, ieżeli 
nie wygubione tedy przynaymniey 
umnieyfzone było rozmnożone aż 
nazbyt  przeft&wne Jmie JJ. PP. 
Matąckich dc Stemmate Kłamca.

Oddaię fię taſkawey pamięci y 
Zoftaię W. kl. Pana

Nayniżſzym ftugą.
M .


